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MlKg«ra Refforusa" wyihzńzi «i®?a razr dzienni;.
PR EN U " SĘKATA V -'\I \O S Il roozRto pćlrooznle Kwartalni. mlii ęcznl*

w K r a k o w i e ............................................  24 koron 12 koron 6 kor. 2 kor.
w A nstro  W ęgrzech:

z jednorazowe przesyłks poozt. 32 „ 13 „ 8 „ 2
z u w u ra i ’wą „ „ 38 „ 19 „ 9 „ DO h. 3

w F ań stw ie  N iem iecknm  . . . . 36 „ 18 „ 9 „ 3
w innych państw ach . . . . . .  48 „ 24 „ 12 „ 4

70 li. 
20 „

PresisweraTę i ogłoszenia (inseraty) nprasza się nadsj rad w prost do Ailminisiracyi „Nowej 
Reformy" w Krakowie. Kr. racn. poczt Kasy Oszczęd. 857.484.

R soakcya: u!. Jagiellońska 10. Adminierracya; ul. św. Anny 3. — Telefon Reuakcyi 41, Adiai- 
n istracy i 241, dla rozmów zam iejscowych 1572. — RęLopisow nadsyłanych Redakcya mc zwraca. 
We Lwowie sprzedaż num erów po 6 ha lerzy : w B iurze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 

Jag ie llo ń sk a  3 i w Biurze Plohoa, ulics K arola L ndw ika 9.

C en a  m ia n e m  ó  h a l . ,  z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  8  h a l .  ‘

NOWA

WYBAWIĘ PO PO ŁU D N IO W E

i ? p e m * m e ^ a t ę  p r z y j m u j ą :

zam iejscow ą: Admini^traoya „ ń o -  ej Reform y" i w szystkie urzędy pocztowe; m iejscaw\ 
A rhninistracyS „Nowej Reformy". — <3-łówna trafik a  w fty n k r . — Agencya J. Hopcai 
i A. Salomonowej, ul Szczepańssa 9; Biuro azienników  M. Hupczyca, ul. Jag ie llońska  7

T rafik a  w Sukiennicach.
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) p rzy jm ują: we Lwowie B iura  dz annikow
1 B uchstab , u lica K a ro li L udw ika L. 21. — S. Sokołowski, u lica Jag ie llo ń sk a  3. -  
W Jarosław iu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockm h. — W Wiedniu: H erm ann (JoId 
schm ied (o fze d a ż  oddzielnych num e-ów), I  W ollzeile (i. — M. Dukes Kachi.. H aasenstc ił 
& Fogler ( ta k is  w H am burgu, F rankfu icie  n . M.. B erlinie, L ipsku, 3azylei . W .ocław iu). — 
R. Juosse (także w Berlin: e," H am burgu, M onachium i Norymberdze). — H. Śchalek (W ollzeile).

W Paryżu Socińtć M utuelle de P ab lic ite  A. L orette, d ireeteur, Rue Rougem ont 14.
Do unm eru  popołudniowego przyjm uje się tylko „N adesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głoi

publiczne" po 2kor. od w iersza.
W  num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamiesrazon

będą także inne inseraty.
Załączn.ki do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkm arze, ogłoszenia itp.) przyjm uje się za cen
2 kor. od 100 egz. d la zamiejscowymi, a  1 kor. od 100 egz. d la m iejscowych prenum eratorów

Sytuacya wojenna w OaSicyi 
i Kr iestwie Poiskiem.

W ojenny  k o responden t „G razer T agespost" 
ta k  piszr o s y tu a c ji  na  teren ie  w ojny  z R osyą 
pud dat;] 14 b. na'.:

S iły anslro-w ęgiersk ie , w ysłane poza Chy- 
rów , doiśGły już w .okolicę Sam bora (ubeoniie 
w edług  osta tn ich  telegram ów  zn a jd u ją  się na  
lini S ta ry  Sambor-Chyrów'. P rzyp . „N. R ef."), 
a  ko lum ny, p o s u w a j ą c e  s i ę  p r z e z  
p r z e ł ę c z e  k a r p a c k i e ,  p rzysp ieszy ły  
odw ro t n iep rzy jac ie la  k u  D r o h o b y c z o ­
w i .  K

Rozw ijanie ©ię w ojsk , m aszeru jących  przez 
Przem yśl, •odbywa się szybko pod  .osłoną forty  • 
fikaćjg . S ilne ro sy jsk ie  t  y  1 n  e s t r a ż e  
'zmusiły nas do w iększych s ta rć , k tó re  m ają d la  
n as  p rzeb ieg  pom yślny.

W  odcinku  m iędzy J  a  r  o s ł a  w i  e nr a  u j­
ściem  S an u  nasze  w o jsk a  o p a n o w a ł y  
p r z e j ś c i a .  R osyanie wralcząc, u s tęp u ją  k  u 
r z e c e  T a n e w .

M ożna przypuścić, że R osyanie ukończyli 
już sw oje ruchy  w stecz i te raz  ustw ią  się Ho bi- 
tw y (praw dopodobnie na linii M edyka— S tary  
Sam bor; przyp. Red.).

szne straty. A rm ia,serbska wr popłochu cofnęła 
się za granicę i została zdziesiątkowana.

Strafy Serhćv/.
„Siidslawischc K orrespondenz" donosi z m -  

szu:
Serbskie s tra ty  od początku  yvojny ycynio­

sły  już w  zab ity  eh, ran n y ch  i jeńcacłi GO.OGO 
żołnierzy  i  G00 oficerów. W ładze w ojskowe 
s ta ra ją  się pow stałe  -braki yv szeregach pokry- 
w ać noyvemi b rankam i, n a tra f ia ją  jed n ak  przy  
tern n a  opór ludności. Zw łaszcza w Norvej Ser­
bii opór te n  przybra ł ostre  form y, przodi - 
w szystk iem  ze s tro n y  m ahom etan, z k tó iym i, 
ja k  w iadom o, przyszło już do zbrojnych st.aęć^ 
Zrckriuoyyane z ty ch  now ozaciężnych oddzia 
ły  n ie będą  an i bardzo  k arn e , an i zbyt b itne. 
Ju ż  obecnie przyszło w  n iek tó rych  m icjscowo- 
ściach do zamaehóyy n a  oficerów , przyczem  
zsfcity został jeden  pułkow nik , jłw aj m ajorzy 
i k ap itan . P rzy  o sta tn ich  w alkach  zdarzy ły  się 
w ypadki, że żołnierze uciekali z fron tu . Zapro- 
w ian tow anie w ojska serbskiego je s t sta le  n ie­
dostateczne, a  rann i nie są opatryw an i, z po­
w odu b rak u  lekarzy . B im ość i w aleczność 
w ojsk nustryack ich  w praw ia Serbów  w  zdu­
m ienie i zaczyna ich przerażać.

r.ie, to  p rzynajm niej m oralnie —  może łatw iej 
znieść okropności w o jm y .n iż  K osya. (Czyżby 
liosjm  obaw iała się w pływ u w ojny n a  usposo­
bienie ludności w  k ie ru n k u  rew olucyjnym ? 
U. R.) S tanow czo konieczną je s t rzeczą ten  k ie­
lich g o iy czy  odw rócić od R osyi i ludzkości.

Zaprzeczeni Sisnkiwicza.
(Teł. c. k Biura koresp.)

W iedeń, 15 październ ika.
„Oorr. W ilhelm " dionosi, że H enryk  Sienkie­

wicz, baw iący w  W iedniu, ośw iadczył, że w ia­
dom ość,, k tó ra  pojaw iła się w prasie trójporozu 
mienia, jakoby on w odezwie wezwał Polaków  
do walk na rzecz Rosyi, jest nieuzasadniona.

U s u n i ę c i e  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  

z  A lz a c y Ł .

.ko rrespondeuz Herzog*1 donosi >ze S tra s ­
burga:

W ychodzący tu w  językach niemieckim i 
francuskim dzieonik^jStirai&sburger Zeit>ung“ za- 
nńości-l następujące logk^zenie: 
i ( „W edle rozporządzenia ko-inenda-irta etapówf 
język f-rameuiski został zabroniony. Skutkiem te­
go „jSlrassfcnj^er Zeitung" bęrlzie wychodzić na  
przyszłość jodynie w języku niemieckim11.

p rz e d n ie  straże silnej ro sy j­
skiej kolum ny, k tó re  w yruszy ły  z W arszaw y 
w  południow ym  kierunku, zostały przez Niem­
ców  odrzucone z powrotem w obręb fonyfika-
cyi- _ ____

Niemey p$«l Brnegge.
(Teł. c. k. B iura k o tesp .)

Rotterdam, 15 października. 
D oniesienie dzienników  z 13 b. m . pow iada: 
W Bruegge jedna bomba padła na koszary.

Oficerowi aistru-węg. w Belgii
(Teł. c. k. Biura koresp .)

Berlin, 15 października. 
S p ra n m d a w c a  wnjeinny ..B oersencourriera", 

k tó ry  pow rócił z  A ntw erpii, dionoisi: Szef sztabu 
generalnego, Moltke, wręczył wielu oficerom i 
podoficerom austro-węgierskich bateryj moto­
rowych, k tó rz j lodziiACizyli sie p rzy  a la k u  na 
fo rty  A ntw erpii, krzyże żefazne.

N o w y  o d d z i a ł  a u t c m o b i l o w y ,
„K orrespondenz H erzog" donosi:

Graz, 13 października.
W czoraj wyjei hal półbatalion ochoi.niczycli 

cyklistów  n a  sw oje m ieisca przeznaczeń. Or­
g a n iz a c ją  rozpoczęto przed trzem a tygodn ia­
mi, w  ciągu k ió ry ch  odbyw ało się w ojskow e 
kształcen ie  c j7klistów . P ó łbatalion  m a zupełnie 
nowe l.iicykle, kt.óiyoh d ostarczy ła  fn-ma Pucłi. 
K om enda półbatałionu  posiada autom oluł, k a ­
żda zaś kom pania dw a m otocykle. Oficerowie 
i szeregow cy m ają m undury, podobne do m un­
durów  strzelców  1 > rolskieh.

U’gi w no moraioryum.
(Teł c. k. Biura koresj).)

W iedeń, 15 października.
M mis tors fcwo 'sjirawiedliwości wydało do isą- 

dów  ej-wilnjrcli noEponządzenfe; zawierające 
wskazówki co do postępowania w sprawie przy­
znawania prolongaty w poszczególnych wypad­
kach.

w u o ta.- Z ostaliśm y n ag le  odcięci od św iata, a 
p ierw szym  w jm ikiem  tego  była drożjwma. P ła ­
ciliśm y za bochenek chleba w ojskow ego GO 
halerzj', ciesząc się, że przjm ajm niej ta k i cłileb 
istnieje Pey nego razu  —  pisze au to r  listu  — 
zapłaciłem  za bochenek chleba nieco w iększy 
1 K  30 hal. Soli nie ma w  całem  m ieście. Za 
200 papierosów  „N il" zapłacono 40 koron. Cu­
k ru  rów nie b rak . N atom iast mięso po tan ia ło  
P apierow a 3-rublów ka m iał przym usow y ku rs  
w sum ie 10 koron.

C ałj' szereg pom ieszkać i b iu r je s t z r  a b o- 
w a n  j  c li. To p lądrow anie  odbyw ało się jirzez 
ca ły  czas p o b jtu  załogi ro sjrjsk iej w  Rzeszo­
wie, aż nareszcie pu łkow nik  C zcrkiesów  o- 
św iad ez jł, że w środę d. 7 b. m. do  g. 5 w ie­
czorem  m i a s t o  m a  z a p ł a c i ć  Vć m i- 
1 i o n a k  o r  o n  lc o n t  r y  b u c y  i, w  prze­
ciw nym  razie zostanie z b o m b a r d o w a n  e.

Na szczęście w ową. środę o g . 1 po południu  
p rzyby ł do m iasta  p a tro l naszych  dziarsk ich  
u łanów , ktorzj- z b raw urą  w kroczyli do m iasta. 
R o s ja n ie  w  popłochu uciekli, a  nasi wzięli do 
niewoli 2 oficerów  i 20 szeregow ców . Rosjm nie 
m ost, którj- napraw ili, znowu po p rzejściu  go 
wyi&adziii w  pow ietrze. D zisiaj — d. 10 b. m. 
—  nasze a rm a ty  p rze jeżdżają  przez ponow nie 
nap raw iony  m ost.

Pcgo sam ego d n ia  p a tro le  szły tropem  Ro- 
syan  i do w ieczora było słychać ogień k a ra b i­
now y. W  nocy słycbac było  h u k  dział. B \d jr 
to  zw ycięskie nasze po tyczk i pod  S t o b i e  r- 
n ą  i M a 1 a w ą, w odległości około 1 V-i mili 
od Rzeszowa.

Przez ca ljr czas pob jdu  Rosyan u nas nic 
m ieliśm y żadnj^cli w iadom ości z k ra ju . Za to  
R o s ja n ie  z a s jp y w a li nas zm yślonem i Wiado­
m ościam i o śm ierci cesarza (sic!), o zdobyciu 
P oznania przez Rosyę, o F ran cu zach  pod B er­
linem , o zajęciu  południow ego T yro lu  przez 
W lpchów , a . 'S iedm iogrodu przez R um unów

i *• P- . • iW  p ią lek  p rzyb jd  pierw szy pociąg  z u rzęd ­
nikam i kolejow ym i i zostaliśm j’' wreszcie po­
łączeni z k ra jem , sk ąd  dosta jem y  pom yślne 
w iadom ości o pow odzeniu naszego oręża.

Z n i e s i e n i e  b r y g a d y  t r a r o k a ń s k i e j  

i f r a n c u s k i e g o  p u łk u  k ira s y e ró * * * ^
„K orespondenz H erzog" donosi z M ona­

chium :
Oficer a rty le ry i z pierw szego korpusu  arm ii 

baw arsk iej donosi w liście pclow ym , ze czw ar­
ta  b ry g ad a  p iecho ty  baw arsk iej d o s z c z ę t ­
n i e  z n i o s ł a  w, w alce na  b ag n e ty  m a r  o­
li a ń s Ir ą b r  y  g  a d ę f r a n e n s k  ą

K om pania karabinów  m aszynow ych trzecie­
go pu łk u  p iechoty  zaskoczyła  pu łk  k  i r  a s y e- 
r ó w  f r a n c u s k i e  fi, k tó iy  obozowuił, nie 
pom yślaw szjr nawmt o rozstaw ieniu  strażjo  —  
P u łk  został z n i s z c z o u j-, a oficerowie, 
k tó rzy  w ziarnku spożyw ali Anindanie, dosta li 
sic do niewmli.

P o l o w a  k a r t a  z  P r z e m y ś l a  p r z e w i e  
s i o n  a a c r o p l a n e m .

„K orrespondenz H erzog" donosi *z P rag i:
In spek to r polinyi w P radze, F ry d ery k  Dwo- 

rzak . o trzym ał -— jak  donoszą „N arodni L i­
s ty "  —  od swmjego syna, k tó ry , jak o  k ade t, 
znajduje  się na  płucu boju. połową k a r tk ę  k o ­
respondencyjną, w ysłaną na n iezw ykłej d ro­
dze.

N iedaw no dzienniki opisyw ały  w ypraw y 
śm iałego lo tn ik a  wojskow ego, k tó?y  z naszego 
obozu, mimo olbrzj mich trudności, zdobił się 
dostać  do Przcnryśla i s tam tąd  pow rócić do 0- 
bozu. Tc ni u klin ikow i w ręczył wyinieDionjr k a ­
d e t sw oją k a rtę  połow ą do ojca. K ade t ów do­
nosił, że dzieje mu sic dobrze.

(Ów lo tn ik  wmjskowy był w  P rzem yślu  dn ia  
7 b. »i. J a k  w iadom ę, już dn ia  9 wmjska ro sy j­
sk ie  rozpoczęły odwTÓt z pod  Przem yśla. Prz. 
Red.). ‘ ' ___________

R o s y j s k i  k i d i c h  g o r y c z y .
„R ciclispost" ogłasza w środow em  wyAfciłfn 

porannem  n astęp u jący  telegram :
Sciia, 13 października.

..O desskija  N ow osti" (w  Odessie) rom aw iają 
w a rty k u le  w stępu j m doniesii-nie o m ająccm  
nasta jiić  zw ołaniu w szeclislow iańskiego kon­
gresu  do M oskwy luli P e te rsbu rga .

I lotj-chczasow a p o lityka  słow iańska R osyi 
je s t — zdaniem  w spom nianego dziennika — 
fa łsz jw ą . Rosjra pow inna przedew sziastkiem

Reaktywowanie starostw 
i r^orezentao^j pewiafowyoh.
W  ostawii-.li d n ia tii r e a k t y w o w a n e  z o s t a ł y  w  

dalszym  c ią g u  s t a r o s t w a  vc B r z o z o w ie ,  R z e s /.o -  
wie, T arnobrzegu  i Kolbuszowej.

Wydział krajowy w zyw a przeto irepreŁanta- 
cye .powiatowe w tych jnowiatacli do podjęcia  
sw ego urzędoireania .i zawi Hlomieaiia o tern Wgr- 
dzialu krajoizego..

Z  W  ie  d  ir i  a .
(K o r cs s p. „N . R e  f o i m y “.)

W iedeń, 12 października. 
(Rada ministrów' w spluwach galicyjskich.

R z e s z ó w  p o  u s t ą p i e n i u  i o s k s i i .

Z l is tu  p ry w a tn e g o ,  k tó r y  b y ł  
p is» u y  w R z e sz o w ie  d . 10  I). m. 
'o  a d ę e sa tn , z a m ie s z k a łe g o  w  
.rakow .id , w y jm u je m y , d z ię k i 
srzejm ości a d r e s a ta ,  r, is tę p u ją -  

bć sz c z e g ó le :

K i e s k a  S e t b u w  p o d  W y s z e h r a d e m
„N eues W iener Jo u rn a l '1 z dnia  14 b. m. do­

nosi z Sofii:
D zienniki serbokie, k tó re  nadeszły  t u  z Ni- 

szu, stw ierdzają , ż e  c z w a r t a  a r m ia  s e r b s k a  z o ­
s t a ł a  p o d  W y s z e h r a d e m  p o b i t a  i p o n io s ł a  s t r a -

za jąć  się sprawną w ojny, j a k o  państw o  z po
śród m ocarstw  itrójpuroizumienia najjbardai.ej ■ do K rakow a .w iedzie na zachód, a 
przez w ojnę do tkn ię te . A nglia moż<?,, z ła tw m -' 
ś d ą  snuć p lany  d ługoletn iej w ojm 1, k tó ra  to ­
czy się za jej g ran icam i. W ojna ty lk o  pośre­
dnio zagraża ludnośći ang ielsk iej, nie wiele 
szkodząc handlow i i przem ysłow i ang ie lsk ie­
m u (?). Nawre t Franeym  —  jeżeli nie i na te ry  a I-

D nia 20 w rześnia — pisze au to r lis tu  — 
opuścita  Rzeszów w szystkie nasze w ładze au  
tonom iczne i rządow e. W ojska  nasze po ewa 
k u ac jń  m iasta zniszczyły oba m ostjr na W isło­
k u  od s tro n j ' Lwowa, poczem  w  stronę  K rako ­
w a odjechał o sta tn i pociąg  kolejow y, w ioząc 
tłum y  zbiegów.

Opiekę nad m iastem  objął k o m ite t m agi­
s track i. Dnia LR w rześniu zjaw ił się u nas p a ­
tro l kozueki. poczein p rzybyw ały  powoli dal 
sze oddziały . Od tej chwili objęli rządy  Rosya- 
nie, k tó ry ch  przedstaw icielem  był pu łkow nik  
kozaków' M a r k o w. K ozacy pod jego>kom en­
dą  zabfeowywnii się przyzw oicie, ale  już po k il­
k u  dniach  opuścili m iasto, ażeby pom aszero­
w ać —  ja k  się w yraził pu łkow nik  Marków —  
d o K  ł  a  k  o wr a  drogą n a  Sokołowa D roga

do Sokoło­
wa na północ. Ale co dziw niejsze — pu łkow nik  
Markowr został zraniony w potyczce pod  B ła­
żowa, k tó ra  leży n a  południe od Rzeszowa.

N astępca Markowna baw ił tu  przez IG go­
dzin, a no nim  objął kom endę w  m ieście pu ł­
kow nik  C z e r k i e s ó w  i pozostał aż do od-

— Po-
gfulaty Koła polskiego. — Place urzędników. — 
Wynagrodzenie szkód, ..spowodowanych wypad- 

| kami wojennemi. — Zgromadzenia polskie. — Na­
uczyciele i szkół średnich).

Dziś odbyła się. rad a  m iniśtrów , k tó ra  zaj­
m ow ała się przew ażnie spraw am i galicjęjskie- 
mi. poruszonem i na posiedzeniu K oła polskie­
go, odbytem  onegdaj wr ho telu  „Eiwlierzog 
K arl11. Ó slabiie rozjiorządzenie o m oratoiw uni 
węvwołało niezadow olenie n ie tjłk o  u in te resen ­
tów galicyjskich , ale, ja k  w ynika  z enuneya- 
eyj różnych Izb ham łlow j'ch, także  w innych 
k ra jach  A ustry i znalazło n ieprzychylne 'p rzy ­
jęcie. —  Omówiliśmy' tę  spraw ę już obszernie 
i przedstaw iliśm y b rak i tego rozporządzenia, 
k tó rego  zmiana została  już rzeczą zadecydo­
w aną. Rzc-zególy now ego rozporządzenia u s ta ­
now ione zostały  n a  dzisiejszej radzie m ini­
strów  i wkićrtce będą ogłoszonm

J a k  się dow iaduję, dla Gałicyi i Bukowiny  
przywrócone? będzie m oratoryum  w pierw o- 
tnem  brzmień i if. t. zn. płatności zawieszone 
będą  aż do 30 listopada, dla innych k ra jów  zaś 
istnieć będzfe obow iązek zw rotu w ierzy telno­
ści, p ła tnych  ty lko  do w ysokości .10 procent 
•(a nie 25 procent, jak  -obecnie.), a  więc. podo­
bnie, ja k  na  W ęgrzech.

Kolo polskie, zajęło się ponadto  jeszcze ca­
łym  szeregiem  innych wrażnych spraw  k ra jo ­
wych. Przy zupełnem  uznaniu ak cy i kom itetu  
d ra  B ilińskiego dla przybyszów ' galicjąjskioli, 
w yrażono zgodnć..zapatrjw vanie, że dobroczyn­
ność prywatna jest n iew ystarczaiącą  w tymi 
w ypadku. S k ładk i w płynęły  w praw dzie, jak  
na Stosunki iuiA ryaękie, dosj^ć obficie —  w  
kiTóikiin  czasie zebrał kom ite t około 300.000 
koron —  ale je s t wyuluczoiicm , aby  z te j su- 
r/iy pok ryć  m ożna w szystk ie w ydatk i, po trze­

bne d la zaspokojenia potrzeb w ielkiej rzeszy  
em igran tów  najróżnorodniejszych zaw odów  
sfer społecznych. W y d atn a  i energiczna po' 
moc rządu  jest więc nieodzow ną. Prezydyuir' 
Kola, sk ładające  się z pp. Lea, G erm ana, G łą' 
b iuskiego, K ędziora i A liraham ow icza, in te r 
weniowało wr tym  duchu u prezesa gab ineti 
hr. S t ii r  g  k  h a i m inistra H e i n o 1 d a, k tó ­
rym  przedstaw ili s tasunk i m ateryalne baw ią 
cych w  W iedniu im ig ran tó w ' ga licy jsk ich  i 
prosili o energiczniejszą opiekę rządu.

Przedstaw iciele  K oła dom agali się takżi 
zarządzeń sanitarnych w  kierunku  zwalczani! 
cholery i udali się następnie  w tow arzystw u 
odnośnych delegatów  do poszczególnych mini 
strów  fachow ych. M iędzy innem i u d a ła  się de- 
pu tacy a  K oła, w raz z w iceprezesem  Towarzy-. 
siw a rolniczego, do m inistra ro ln ictw a Zenke 
ra wr spraw ie dowozu żyw ności dla części ki a . 
ju, do tk n ię ty ch  w ojną i dostarczenia  ludności 
w iejskiej now ego inw entarza.

W  sprawne płac urzędników i różnych funk 
cyronaryuszó\v publicznych, k tó rz y  zm uszeni 
byli chwulowo opuścić m iejsca sw ych sta ły cp  
siedzib, Koło rów nież podjęło  energiczne k ro ­
ki W  tej, jak  we w szystk ich  innych spraw ach, 
Koło otrzym ało zapewmienia pom yślnego zała 
tw ienia.

W  spraw ie w ynagrodzen ia  szkód, spow odo 
wanymh w ypadkam i w ojennem i, lw'OW'ska Izbą 
handlow a, u rzęd u jąca  chwilowo w W iedniu  
(I. S tubenring  8 — 10) p rzy jm uje  zgłoszenia po­
szkodow anych. Udowmdnione p re tensye  z ty 
tu h i szkód wyrządzonymli przez n iep rzy jac ie la 
przedłoży  Izba w swoim czasie m inisterstw u 
spraw ' zagran icznych , celem w łączenia  ich w 
lcw'otę ew entualnego  odszkodow ania w ojenne 
go. W  szczególności idzie o następ u jące  ro  
szczenią: 1) Pretensym odszkodow aw cze dc
państw ' n iep rzy jac ielsk ich  spow odow ane n. p. 
k o n fisk a tą  towarów' we francusk ich  urzędac: 
cłow ych, n iejiraw ną k o n fisk a tą  z pow odu rze­
kom ej k o n trab an d y , lub  rokwuzycyam ' d la  ce­
lów w ojskow ych, sp lądrow aniem  z ag r» n iczn y « | 
składów ' i t p .; 2) p re tensye  pryw atno-praw m ę 
do Aby w at el i państw  n ieprzy jacielsk ich .

Zarazem  Izba zbiera tak że  zgłoszenia zobo­
w iązań d łużnych in te resen tów  sw ego ok ręg i 
w'obec obyw ateli państw  n ieprzy jacielsk ich , ce­
lem ew entualnej kom pensaty .

W szelkie inform acye w  tym  k ie runku , k tó re  
pow inny być p o p arte  dokum entam i, będą tra k  
tow ane ściśle poufnie i jedyn ie  w  interesie, 
zg łaszających .

Prawue codziennie odbyw ają  się tu  zgrom a­
dzenia przybyszów  g a licy jsk ich  różnymh zaw'0- 
dów'. celem zorganizow ania w spólnej akcy i za­
bezpieczającej b y t em igrantów ' na  czas przej- 
ściowego p o b y tu  w sto licy  państw a. Uboł i- 
w ać ty lk o  należy, że n aw et w ta k  pow ażnej 
chw ili o b jaw iają  się w n iek tó rych  sferach  szko­
dliw e tcńdencye sep ara ty sty czn e , para liżu jące  
w szelką a tc y ę  so lidarną . S ynnpat/czny  w y ją ­
te k  stanow ią  po lscy  nauczyciele  szkól średnich  
i w yższych, k tó rzy  ińw orzyli s ta ły  kom itet, 
złożony z posła R  y  c h 1 i lc jak o  prezesa i 
pp. V o g  1 a, J  a n  e 11 e g  o i- O r l i ń s k i e -  
g  o, d la  strzeżenia sw ych interesów7 na  obczy­
źnie. Na zgrom adzenia  około GO nauczymic i, 
odbytem  onegdaj, poseł R y c h l i k  zdał sp ra­
wę ze swej podróży  do B iałej do R ad y  szkol­
nej k ra jow ej, w spraw ie asygnowm nia pensyj. 
zapom óg, d o d a tk u  ew akuacy jnego , w ynagro ­
dzenia dla zastępców ' nauczycieli i t. p. p iek ą ­
cych sp raw  nauczycielstw a.
‘ Spraw ozdanie p rzy jęło  zgrom adzenie z wy

r azam i podziękow ania, k tó re  w śród oklaskoW  
uchw alono dla posła  R ych lika  i d la  w icepre­
zyden ta  R ad y  szkolnej k ra jow ej D em bow skie­
go*Po sp raw ozdan iu  jirof. Janc llego  o o rgan i­
z a c ji  kursów  naukow ych  d la  młodzieży' g a li­
cy jsk iej wr Yćiedniu, uchw alono podziękow anie 
dla posła H albana  za tru d y  w te j spraw ie po­
niesione. . ,

B iu r o  koła wiedeńskiego polskich nauczy-
cieli szkół śTcdnich i w yższych znajduje się 
w  IX. dzielnicy przy Turngasse 11, gdzie in­
teresenci mogą codziennie m iędzy 2 —3 po 
południu otrzymać w szelkie informacye.

Sz.

l i i l i u i
(D okończenie.)

„ L a ta ją cy  H olender" zam iast do R o tte rd a ­
m u iruszj'1, k ie ro w an y  przez angielsk iego  po­
ruczn ika , pod  s tia ż ą  14 mairymarzj' iz k a ra b in a ­
mi, a  pod konw ojem  „Y iv ida“ do  porlu  Qecai 
'stoivn w Irlandy-i.

Tod wieczór konw ój n ad  nam i objął wDres- 
s y “ , jeden  z krążow ników , izatapioiąyich pó­
źniej przez „U. 9 ." i  on dostaw ił Ji«© do Qeou- 
stow n, gdzie nas internow ano wraz ze s ta tk iem .

Nazajuraz zm ieniają znowu załogę i ■straż. 
P rzybyło  wtaisko angielskie zam iast maaynarzyo 
Aeli, to  w ojsko! Zbieatmina, polown to  praw ie 
dzieci, d ru g a  po łow a starcy , a  w iętezoiść je ­
dnych  i d rug ich , m ówiąc po lwowsku,’ „batia- 
•ry". N a w idok tego  w ojska , zga-abnie zresztą 
przjsodjzianego, po jaw ił s ię  n:a ..L atającem  Ilo- 
londrze" ża rt n a  czasie. D laczego Anglicy m ó­
w ią w  swymi hym nie: „Boże istiizeż k ró la" . Od­
powiedź p rosta , idlatego, że  wnojsko go ustrzediz 
nie może. I  za iste  B og jed en  m oże Anglii po- 
m ódz w  te j w ojnie, k tó ra  się  te ra z  toczy , Ko

iro jsko  jej nie ocali od  k lęsk i. In Jag acy e , już 
jnwez innyrch prowaudzone dyęgnitarzy angiel- 
iskich. z k tó iy c h  jeclon w  nionoiklu ogironrnie n a ­
daw ał się „na  am basado ra" do „W esołej w dów ­
k i" , pow tó rzy ły  się jeszcze p arę  razy . W końeu 
na  chybił t.mfił w zięto  z p o k ład u  120 ludzi ja ­
ko rezerw istów . Z Polaków ' p ad ło  o fia rą  w ojo­
wniczości. angielsk iej iszośoiu, w tein ludzie, 
k tó rz y  mieli dow<Kly, że są  wului od  w ojska. 
A nglia odnioiski. w-Hue zwywięstwio. Z bezbron- 
ncgio s ta tk u  zabranio bezlnioim ych 120 liwkzi, 
ab y  ich na cały czais w ojny  osadzić  w Irlandyi, 
jako  jeńców' w ojennych. Naisi cliłopacj', to  fiier- 
w sza bogda.j o fia ra  w^ojny. Zapom inać o nicii 
sjic nie powinno.

.L a ta jący  Tlolemder" s ta l jeszcze .porę dni. 
•aż po tygodn iu  jiusziczono go i  w dwóch dniach 
by liśm y w  Hohmidyi.

Po drodze za trzym yw ały  nas jeszcze mnogie 
razy  s ta tk i w ojenne angielsk ie , zaw ijaliśm y' też 
n a  chw ilę do k ilk u  portów', osta tn io  do D ow ru. 
A nglicy  bo ją  się a ta k u  Niemców' n a  A nglię, 
ja k  ognia. Całe w ybrzeże ośw ietlone pal_ gior- 
no“ , re flek to ry  p rzeszuku ją  m orze i pow ietrze, 
s ta tk i pa tro lu ją ... S trach  przed N iem cam i znać 
wszędzie, p rzeb ija  aaw e t z pism  lo n d y ń sk ich .

W  R otterdam ie  zatrzym ialiśm y się p arę  dni, 
ab y  uporządkow ać sw e » an ie rv  u a  dalsza p o ­

dróż, co u ła tw iły  nam  w ładze niem ieckie z za­
dziw iającą uprzejm ością.

W  chwili, g d y  już baw iliśm y na- kon tynencie , 
sp o tk a ła  A nglików  p rzy k ra  n ad  .wyraz niespo­
d zianka. Mimo lost-rożności. w  19 mil od  H oek 
r a n  H olland łódź podw odna „U. 9“ zatop iła  
trzy  k rążow nik i angielsk ie . B yła 10 k a ra  za 
g rzechy , jed n y m  z zatopionych by ł bowiem  ów 
„C rossy", k tó ry  nas eskortow ał. C ieszyliśm y 
się serdecznie.

W  Jlo landy i czuć dziw nie n astró j an tyn ie- 
m iceki wrśród ludności. W ładze podobno są  
(.bardzo n eu tra ln e" , ale mimo to powmłały pod 
broń całą arm ię. Je s tto  niewęyćwiczone pospo­
lite  ruszenie, w ojsko m ało, zdaje  się, w arte , 
ale wudać je  na każdym  k roku , p rzy  każdym  
moście i na każdym  rozdrożu,' na każdej stacyi 
k o le jo w y  waszedzie. Cala ta „wmjująca Ilo lan - 
d y a "  w yg ląda  bardzo zabaw nie, teinbardzicj;, 
że nic je j z n ik ąd  nie grozr P ra s a  w' swych 
fc'ympai yaeli podzielona. Ale nastró j w  całej 
lio h m d y i bardzo  nerw'owy. Czuć już  a tm osfe­
rę  w ojny europejsk iej.

Nie czułoby się jej n a to m iast w N iem czech, 
g d y b y  nie w idok  ran n y ch  i wmjska, tran sp o r­
tow anych  w różnych  k ierunkach .

D ziw nego doznaje się uczucia, ja d ą c  przez 
N iem cy. K ra j p ro w a d z i  stra szn ą  w ojnę z po­

łow ą śwńat-a, a  społeczeństw o ta k  jest spokojne 
i powrażne, jakby' to  chodziło o wojnę... z Ks. 
M onaco. W  A nglii mówi się o g łodzie w  Niem- 
ezeclS? a  tymiczasein N iem cy m iały  olbrzym ie 
u rodzaje , a na rok p rzyszły  w szystko  już ob­
siane i upraw ione. IV po lu  po rządek , ja k  za­
w rze w  Niem czech. W  A nglii dużo gorzej... 
\Y  A nglii mówi się i pisze o n iepokojach  w 
N iem czech, a w Niem czech w idać na każdym  
k ro k u  spokój i podziw u godną  sta teczność, 
pew ność siebie bez bufonady , w iarę w' rząd  i 
w kierow nictw o wojskow '0. W idać to  w po­
ciągu  od Beutlieim  n a  g ran icy  holendersk iej po 
N ow y B ieruń u nas, w idać w Berlinie, w idać 
w.^zędzie. A -ogromnie de lik a tn e  'obchodzenie 
się z rannym i w prost rozczulające, a  ła d  i po rzą­
dek :W tra-nsjiiurbowainhi nirmii z jednego k o ń ca  
•państwaa na  dwigi!

K to nic m a w iary  w  zw ycięstw o, k to  w ypadł 
z równowra-gi, niech jodzie do- Niemiec-, tam  się 
uspokoi bez brom u...

W  drogę do k ra ju  juz z Berlina jechaliśm y 
z całą  m asą wrajskowych, jadących  n a  w scho­
dni p lac boju. Byli oni już w  ognhi. cieitaw e 
opow iadali rzeczy', a pcewni by i  i i spokojni, ja k ­
by jechali nie w  ogień, a  n a  bal...

W  drodze rozm aw iałem  z rannym i. Jed en  
s trac ił od szraunela  oko, ale m ów ił że la k  mu

pozwolą, mimo b rak u  oka, służyć w lirm, to 
pójdzie w  pole. Drugi, oficer rezerw ow y, m a 
urwany' palec i ucho przez pociski szrapnelo- 
we, a cztery  kule z k a rab inu  m aszynow ego w 
nodze, ale jak  w yzdrow ieje, póidzie do linii, 
jeśli go k ra j zapotrzebuje, choćby n a  ochotni­
ka. Im ponujący  nastró j...

Do P o laków  odnoszą się N iem cy nad w yraz 
uprzejm ie, a  już, g d y  się rzekio , że się jedzie 
do Legionów , to  uprzejm ość stawra ła  się w prost 
żenującą...

N areszcie znalazłem  się na p rasta ry m  k ró ­
lew skim  ry n k u  krakow skim . J a k iś  mi się w y­
dał inny', jak iś  dziw ry ,  coś m u przybyło .

W ojsko polskie... Legiony!... D aw no już do­
stojny św iadek sław y i tryum fów  nie w idział 
w' sw ych m uracli arm ii polskiej... Dziś ją  go­
ści, dziś ją  pieści... d la O jczyzny. A rm ia ta da  
świadectw '0 p raw dzie, /,e „Jeszcze nie zginę­
ła".

O piócz nas ośmiu, p rzybyło  z A m eryki je ­
szcze p ięciu  drogą przez F rancyę, a  trzech  
drogą tą  sam ą, co my. 55 szysey są  już w  L e­
gionach.
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Dwa w i - j  rozporrątizesia 
cesarskie.

„W toner Z tg" z 12 b. m. ogłosiła dw a now e 
rozporządzenia cesarsk ie, jedno skierow ane 
przeciw  lichwie, d rug ie  ąorm uj/jae n iek tó re  
praw ne stosunki rodzinne. Oba rozporządzenia 
m ają na celu zapobieżenie pew nym  ujem nym  
sku tkom  w ojny.

R ozporządzenie przeciw lichwie w chodzi w 
życie 19 b. m. w m iejsce u staw y  z 28 m aja 1881. 
Praw o cyw ilne i  karne  zajm ow ały się do tych ­
czas ty lko  lichw ą k redy tow ą. Ale lichw iarstw o 
może się ta k  sam o dać we znaki, n. p. p rzy  in ­
te resie  w ym iennym . Nowe praw o uznaje  tedy , 
n a  m odłę niem ieckie j u s ta n y  cyw ilnej, k ażdy  
u k ład  lichw iarski za n iew ażny  i godzi przez to  
w lichwę rzeczow ą. Zmieniono też n iek tó re  zna- 
mic na po jęcia lichw y. S łabość gospodarczą zde- 
fmiowa.no ja k o  „położenie przym usow e" (Zwang- 
ełage) zam iast „położenie n ieszczęśliw e11 (Not- 
lage). W edług  now ego p raw a w y sta rczy  do 
za istn ien ia  lichw y, jeżeli św iadczenie i przeciw- 
św iadczenie (Leist-ung und  G egenleistung) sto ­
ją  do siebie w  jaskraw o nieodpow iednim  sto ­
su. ku . D alej nie je s t też w ym agane, żeby tak i 
lichw iarski in teres zdolny by ł w yw ołać lub przy­
czynić się do gospodarczej ru in y  drugiej strony  
k o n trak tu jące j. T c by ła  lu k a  w ustaw ie, dopu­
szczająca^ w  p rak ty ce  w iele dow olności. N ato ­
m iast, żeby znow u inne u k ład y , k o rzysta jące  
z koc j Link tury  gospodarczej w upraw niony  spo- 
Sub, nie p o dpadały  pod zarzu t lichw y, oznacza 
się k ary g o d n ą  czynność lichw iarską  ja k o  „w y­
zysk  -. U padł dalej w y ją tek , że zarzu t lichw y 
nie s to su je  się do Liter esów handlow ych mię­
dzy kupcam i, albowiem  w łaśn ie  obrót kupiecki, 
o p a rty  n a  k redycie , d a je  w iele sposobności do 
w yzysku.

Zarów no lichw a k red y to w a  ja k  rzeczow a bę­
d ą  w przyszłości k aran e , jakko lw iek  rzeczowa 
ty lk o  w tedy , gdy  je s t upraw iana  zawodowo. Od­
pad ł też daw ny przepis praw ny, że lichw iarz 
s ta je  się bezkarnym  przez „czynną sk ruchę11, 
t. j. g d y  zwróci szkodę. K a ry  obostrzono. Zaw o­
dow y lichw iarz, k tó iy  skrzyw dził w iększą licz­
bę osób, będzie k a ra n y  więzieniem , jak  za zbro­
dnię, od 1 do 5 lat. P rócz tego  m ogą być  nało­
żone k a ry  pieniężne aż uo 20.000 koron.

D rugie rozporządzenie zaw iera  zm iany w za­
kresie flrawa osobistego, rodzinnego i spadko­
wego. Do uznania  kogoś za  zm arłego w y s ta r­
czy, jeżeli od narodzen ia  zaginionego m inęło 70, 
w zględnie 30 la t, a  o rak  w iadom ości trw a  w 
pierw szym  w ypadku  5, w  drugim  10 la t. Term in 
zaginienia oblicza się od ko ń ca  roku, w k tó ry m  
była  jeszcze o s ta tn ia  w iadom ość o zaginionym , 
albo w  k tó ry m  ukończono w ojnę. U sunięto po­
stanow ienie, odm aw iające kobietom  praw a s ta ­
w ania jako  św iadkow ie, p rzy  pew nych do k u ­
m entach  (zw łaszcza tes tam en tach ), o raz przy 
innych czynnościach p raw nych . D alej rozsze­
rzono zak res  dzia łan ia  sędziego opiekuńczego. 
Sędzia m a praw o in terw eniow ać m iędzy rodzi- 
camT a dziećm i ta k ż e  w tedy, gdy  ojciec przez 
sw oje zachow anie się  n a raża  m oralność dzieci. 
Pow iększono też kom petencyę sądów  nad  przy­
dzielaniem  dzieci p rzy  rozw odach.

D la zabezpieczenia praw nego nieślubnych 
dzieci postanow iono następ u jące  zm iany: Uzna­
nie przynależność do  rodziny m atczynej, n ad a ­
w anie nazw iska przez m ęża m atk i, zabezpiecze­
nie kosztów  choroby i pierw szego u trzym an ia  
ma lei i dziecka jeszcze przed powiciem , w koń­
cu p rw w ib  je  dla dzieci n iepraw ych w ychow a­
nych  w _omu ojca po tegoż śm ierci. D alsze zm ia­
n y  d o ty czą  praw  spadkow ych dla nieślubnych 
dzieci. Skreślono postanow ienie: „N ieślubne

/ c z w a r te k ,  l o  P azdzh  m k a  1 9 1 4 ,

ąee  p rzyzw oite  u trzym anie . M ałżonek ro zw ie -1 y k  Kulma, Jan  Lamozik, Stanisław Osika, Anto- 
dziony  z w łasnej w iny tra c i w szystk ie  praw a do ni Seweryn, Franciszek Stachura, Wladvslaw 
spadku , n aw et w tedy, g d y  lOzwód lu b 'se p a ra -  
cya  n ie  by ły  przeprow adzone, ale g d y  d ru g a  
połow a juz w niosła odnośną skargę , a  sąd  się 
do niej przychylił.

U  szystk ie  pow yższe zm iany u staw y  cyw ilnej 
już sw ego czasu p rzy ję ła  b y ła  Izba  panów  we­
d ług  p ro jek tu  U ngera. Usuw ają one różne prze- 
'Starzałości w  sam ą porę, rozszerzają p raw a  m a­
tek  i wdów. W ojna  poczyni w  rodzinach  tak ie  
spustoszenia, że w yposażenie k o b ie t w w iększe 
praw a było  koniecznem . Pom ijając  je d n a k  ten 
osta tn i m otyw , zm iany te  by ły  już oddawma w 
in teresie  postępu  pożądane, a  w ojna  na  szczę­
ście p rzysp ieszy ła  ty lko  ten  rozw ój w ustaw o 
daw stw ie.

Z (ersjBE w clkf.
Żona jednego z majorów mo- 

rawskiego pułku piechoty otrzy­
mała w tych dniach następują­
cy list z galicyjskiego teatru 
wojny, odzwierciedlający, jak 
dobrem jest usposobienie wojsk 
na ..froncie":

K orzystam  z pienwszego d n ia  w ytchnien ia , 
a b y  Warn nieco o sobie donieść. Od 10 w rze­
śn ia  m e by liśm y w ogniu, ty lk o  w  ciągłym  
m arszu po straszn y ch  w ertepach, o jak ich  n a ­
w et nie m acie pojęcia. P ogoda  od 2G fa ta ln a : 
n ieznośny  deszcz i zimno. Mimo to w jam ach 
ziem nych, m ając trochę słom y pod  głow ą, mo­
żna się w cale dobrze ogrzać i przespać, N aw et 
lepiej, n iż w brudnej stodole. Chociaż trzy 
czw arte noclegów  spędziłem  d o tąd  pod gołem 
niebem , o przecież an i razu  nie przem arzłem , 
an i też do n itk i nie zmokłem. Z aopatrzen i je ­
steśm y w cale dobrze, a  co do jedzenia , to  w ca­
le sk a rży ć  się nie m ożna. Codziennie rosół, 
sz tu k a  m ięsa, n aw et drób z kom potem  czasam i, 
i  h e rb a ta . R ano: czarna  kaw a, h e rb a ta , lub 
k ak ao . Czegóż chcecie w ięcej? Ń a w adze s tra ­
ciłem, rzecz p ro sta , wiele, mimo to  czuję się 
doskonałe, „ko m iśn iak ", k ló regobym  K iedyin- 
dziej n ie p rze łk n ą ł —  sm akuje  w yśm ienicie. 
Robj to sta ły  po b y t n a  świeżem  pow ietrzu .

jN ie w ierzcie p lo tkom ! N asza a rm ia  je s t n a j­
lepszej m yśli, ponieśliśm y s tra ty , ale s tra ty  
R osyan  są o w iele w iększe. Jesteśm y w pełni 
bił, doskonale  zaopatrzen i i  pełnej nadziei. — 
G dyby było inaczej, nie w spom inałbym  o tern.

Od 23 s ierpn ia  do 9 w rześnia stałem  bez 
przerw y  w ogniu  i to  arm atnim . B rałem  udział 
w 3 w ielkich b iiw ach, m iędzy innem i pod 
L w o w e m .  N ie troszczcie się W y tam  o mnie! 
Jestem  przeciez s ta ry m  żołnierzem . P rzed  
ogniem  arm atn im  m ożna się uchronić, g d y  się 
ty lk o  pozna szablon, w ed ług  k tó rego  n ieprzy­
jac ie l s trzela . Zresztą nic łatw iejszego, ja k  
o trzask ać  się z niebezpieczeństw em  życia, choć 
je s t tu  ono bardzo  w ielkie. Całe b a ta lio n y  g iną  
czasem  w  p aru  m inutach .

Życie ludzkie  i k u lę  n iep rzy jac ie lską  ceni 
się w ów czas n ie w ięcej od n ik łego  zarazka  
chorobow ego w  czasie pokoju ,,. D ostajem y 
w łaśnie c i e p ł ą ,  w e ł n i a n ą  bieliznę. Ga­
zety  przychodzą bardzo regu larn ie . Nie kło- 
poczcie się m ną, bo to  m i i ta k  nic nie pom o­
że. Tt.

Strzałki jako tren lotników.
Tocząca się wojna wyprowadziła na widownię 

cały szereg nowych środków, mających li  a celu 
iszczenie nieprzyjaciela. Jednym z takich jest za- 

dzieci są  wogóle w ykluczone od p raw  rodziny  stosowany przez francuskich lotników pocisk sta- 
k rew nych". Dziecko tak ie  na leży  do r o d z i n y  j łowy, w kształcie strzały. Jestto  połączenie pra- 

m atczynej. Sku tk iem  teg o  je s t zezwolenie n.t | starego pojęcia strzały z najnowszą techniką apa-
subsydyarne  pre-tensye d o  u trzym ania  wobec 
dziadków  ze s trony  m atki.

J a k  hum an itarną  i postępow ą je s t tendeneya 
całej now eli, w ynika n. p. z postanow ienia  o na­
daw ania  nieślubnem ti dz iecku  nazw iska  przez 
m ęża m atk i. D otychczas często się zdarzało , że 
m ąż m atk i, przyjm ując je j dziecko nieślubne do 
dom u, zapew niał mu dobrodziejstw a uporząd ­
kow anego pożycia rodzinnego, ale różnica n a ­
zwisk zd rad za ła  p rzed  Opinią publiczną nieślub­
ne  pochodzenie dziecka. T en  szkopuł om ijano 
n ie raz  w  ten  sposób, że m ąż m atk i, wbrew  
w praw dzie, z litości podaw ał się za n ieślubnego 
ojca tego dziecka, przez co wy woływan-o pozór, 
akoby to dziecko później przez ślub uzyskało  

legalność Mogło to  n ieraz  zaciem niać w łaściw y 
s tan  rodziny, a  naw et doprow adzać do pokrzyw ­
dzenia dziecka. N adaw anie nazw iska dziecku 
o tw iera  te raz  pod tym  względem  prostą, drogę. 
Jeg o  oddziały wanie nie idzie dalej niż cel. Dzie 
cko pozostaje nieślubnemu o trzym uje ty lko  n a ­
zwisko ojca, k tó ry  je  w ychow uje, n a tom iast nie 
zm ienia to  w niczem  m iędzy tem i dw iem a osoba­
mi ich s to sunku  pod względem  p raw a rodzin­
nego.

Dalej zarządzono ogólne dopuszczenie kob ie t 
dc w ykonyw ania opieki i ku ra te li. Obowiązek 
ob jęc ia  opieki p rzypada jed n ak , ja k  dotychczas, 
ty lko  m atce i babce. N ieślubna m atka  nie ma 
ustaw ow ego p ierw szeństw a do w ykonyw ania 
opiekuristw a nad  swojem dzieckiem . Now ela za­
rządza  też tw orzenie z urzędu rad  opiekuńczych. 
R ada  tak a  je s t pom yślaną jako  w ładza z łona 
zarządu  gm innego, ma ona spraw ow ać czynno­
ści do tychczas w ykonyw ane przez naczeln ictw a 
gm in w zakresie  opieki nad  sierotam i. Będzie 
się sk ład a ła  z zastępców  gm iny, kościo ła  i szko­
ły, tudzież członków , m ianow anych przed sąd. 
Członkowie ra d y  m ianow ani są  na  5 la t  i m ają 
ty tu ł „radców  sierocych11 (W aisenrat). Rozpo­
rządzenie zaw iera dale,, p raw nopryw atne  posta ­
now ienia co do opieki zak ładow ej i uw zględnia 
w końcu w zajem ne stosunk i m iędzy praw em  o- 
sobistem  i rodzinnem  a  praw em  spadkow em .

Zm iany w ustaw ow ym  porządku spadkow ym  
dadzą się w ten sposób streścić, że praw o spad­
kow e ślubnych krew nych ograniczono do bliż­
szych  linij, a  rozszerzono praw o spadkow e n ie­
ślubnego dziecka w r-odzinie m atczynej, tudzież 
p raw o spadkow e w dow y lub w dow ca po zm ar­
łym  m ałżonku. P ozosta ły  w dow iec lub  w dow a 
o trzym uje  obok dzieci spadłeodaw cy czw artą  
część spadku n a  w łasność, zaś obok jego rodzi­
ców  połow ę. M ałżonek idzie w porządku  praw ­
nym  i>rzed bocznym i krew nym i z lin ii dziadków , 
oraz przed  p radziadkam i. P o zo sta jący  m ałżo­
nek  (-nka) nie m a za to  p raw a do t. zw. zachow ­
k u  (P flichtteil), ale  w  raz ie  koniecznym , jeżeli 
nie zaw arł now ego m ałżeństw a, na leży  m u się

rat ów lotniczych. Oto co opowiada jeden z ugo­
dzonych takim pociskiem żołnierzy niemieckich: 

Nasz pułk odpoczywał w pobliżu miejscowości 
L., rozrzucony kompaniami w odległości 8 kro­
ków od siebie. Nagle spostrzegliśmy krążących lo­
tników nieprzyjacielskich w wysokości 1200 do 
1.500 m. Po jakimś czasie uczułem dotkliwe ukłu­
cie w prawą nogę powyżej pięty. W pierwszej 
chwili przypuszczałem, że któryś z sąsiadów przez 
nieuwagę ukłuł mnie, niebawem jednak wszyscy 
z mego otoczenia również poczęli krzyczeć, a ko­
nie spłoszyły się. Po obejrzeniu nogi znalazłem 
w niej stalowy pocisk, wgłębiony na 114 cm. Toż 
samo stwierdzili u siebie towarzysze moi i dobrą 
chwilę trwało, zanim zaryentowalDmy się, że to 
lotnicy tak nas uczęstowali. Rany nasze nie były 
ciężkie i przeważnie sami je sobie poprztwiązywa- 
liśmy. Z opowiadań innych stwierdziliśmy, że 
spadło około 50 takich pocisków, które ugodziły 
w trzeci batalion. Ponieważ piętnastu naszych 
było ranionych, daje to stosunek 33% pewnych 
pocisków, co jest zupełnie zadowalającemu

Nowy pocisk ma kształt 10-centymetrewego o- 
łówka, ze stali grubości 8 cm., którego dolna część 
jest masywną i zakończoną igiełkowatein ostrzem. 
W skutek zmniejszenia masy metalowej na końcu 
pociski przebiegają szybko na kształt strzały, po­
mimo żc ważą 16 gramów.

Rany zadane nowemi pociskami są bardzo roz­
maite. U jednego pocisk przebił łydkę, u drugio- 
"O piętę, u trzeciego policzek, a jednego trafił w 
skroń i zabił na miejscu. Rany zadane przez po­
cisk przeważnie nie naruszają kości i goją się pręd­
ko, o ile nio są zakażone.

Żmuda, dobosz Józef Stalmarski. służący oficerski 
Jan  Bieniek.

W 100 pułku piechoty srebrne medale za wale­
czność, II. klasy otrzymali: plutonowi: Franciszek 
Moskala. Karol Mr.ik, Daniel Rzyncarz rezerwista 
Antoni Podeszwa, rezerwista Rudolf Weidl, ka­
pral Edward Mlubik i zołmerz Jozef Boroń. — Po­
chwalne uznanie komendy armii otrzymali: rezer­
wowy feldfebel Antoni Meca; plutonowi: F ranci­
szek Podeszwa, Ferdynand Staffa, Józef Sto kla­
sa. A dcm Storek, Jan  SteffellF Paweł Twardzik; 
kaprale: Ferdynand Chmiel. Oskar Janosz. Jan
Jenkner, WenzęJ Fonecny, Włodzimierz Neuser, 
Franciszek Nowak. Ferdynand Winkler; kaprale 
rezerw.- Franciszek Friedrich, Jan  Kozieł, Oskar 
Sanos. Paweł Siuora; freitrzy: Józef Cermak, Jan  
Noga, Marcin Pinta, Jan  Stanek; żołnierze: Gu­
staw Huppert, Józef Kloszko, Paweł Zupuczo- 
wiec. Jan  PliszeK; — rezerwiści. Paweł Pyrtus, 
Adolf Hodiak, Paweł Penkala, Józef Peterek, Ar­
nold Sekanin, Józef Tyrna i trębacz Franciszek 
Hrabiec.

Srebrny medal za waleczność II. klasy otrzy­
mali: chorąży Stanisław Bończak, kadet Włodzi­
mierz Soukup, kadet rezerwowy Ryszard Lachę, 
feldfebel Teodor Jacków , plutonowy Dymitr Wyn- 
nyk; kaprale: Karol Altheim, Izaak Erster, Jozef 
Pejchal,, Jan  Stociow; jednoroczny freiter Wło­
dzimierz Struppl, freiter Alfred Monsen, żołnie­
rze: Antoni B iak , Jerzy Chomyn, Jerzy Dmytrow, 
Aleksy Hutnyk, Flory an Naderer, Mateusz Sek- 
kel, Karol Furikiewiez, Karpjm Tutienyk, Mikołaj 
Wymiyk; trębacz Pafnucy Dmytryszyn.

W 20 pułku piechoty srebrny medal za wale­
czność II. klasy otrzymali: kadet rezerwowy Ru­
dolf Schindler, kapral Franciszek Hurkala, żoł­
nierz Jan  Cieśla — Pochwalne uznanie komendy 
armii otrzymali: feldfebel kadetaspirnnei: Giza, 
Wszołek; plutonowi: Jakób Wames, Michał Wie­
wom; kaprale: Baran, Ciehoń, Janek, Józef Kroi, 
Stefan Sandor, Waiiiołek, W iatr; freitrzy: Boguc­
ki, Kamysz; żołnierze: Bartoszewski. Stanisław 
Czarnota. Jarzębiak, Hajduk, Morawa, Czoplak, 
Trzebinia.

W I. pułku arfylerj-i polnej srebrny mc-dal za 
waleczność otrzymali: feuerwerker Emil Nitsche, 
plutonowy Alojzy Schoebel, Edward Titze; kano- 
nierzy: Józef Krzyzs i Karol Saudler.

Srebrny- medal za waleozność Ił. klasy otrzy 
mali: feuerwerker Robert Kavar; plutonowi: Fr. 
Biehal. Rudolf Halbgebaueiy- Szymon Łaskieda; 
kaprale: Ignacy Dominiak, Eugeniusz Pctrutka; 
vormeistrzy: Oskar Schaffer, Jan  Skopalik, Rudoif 
Spielvogel, Antoni Stadtman; kanonierzy: An­
drzej Filipiak, Karol Hakliska, Franciszek Świer- 
gała, Jerzy Tomaszek, Rudolf Brueck, Stefan 
Ciernia, Franciszek Kclichliaus, Jan  Licb, Engel- 
bert Paehc, Jan  Prowoz, Józef W agner Włady­
sław Wilkoń.

W 8 pułku ułanów srebrne medale za walecz­
ność I. klasy otrzymali: wachmistrz Piotr Bityk. 
kapral Michał Koncokrada, jednoroczny Fryderyk 
baron May-er v. Melnhof.

Srebrny medal za waleczność II. kl. otrzymali 
wachmistrze. Jan  Babiak, Emil Hostyński, Mi­
chał Szczuplak; plutonowi: Charaliajczuk, Jan
Klein, Franciszek Sokolnicki; jednoroczni: Gott- 
fryd baron Isbary, Jan  hr. Khuenburg; ułan Jan  
Wiszniewski.

Z innych pułków galicyjskich odznaczenia o- 
trzymali żołnierze: w 45 pułku piechoty z Sanoka 
srebrne medale za waleczność I. klasy: plutono­
wy Stanisław Stupnieki i kapral Jan  Buluk. — 
Srebrne medale za waleczność Ik  klasy otrzymali: 
plutonowy Jan  Sadlik, kapral Franciszek Hydzik, 
dobosz Franciszek Koźma. — W 10 pułku piecho­
ty z Przemyśla srebrny medal za waleczność I. 
klasy otrzymali chorążowie1 Alojzy Czech, Józef 
Kyr. — Srebrny medal za waleczność II. klasy 
otrzymali: chorąży Maksymilian Mazurkiewicz,
plutonowi: Piotr Chryii, Józef Szofer, Bazyli Wi 
tek; żołnierze: Jan  Fillyczyn, Tomasz Pyrda,
Grzegorz Sydor. — Pochwalne uznanie otrzymał 
freiter Józef Nodzalc.

żbę. Tak samo mylną okazała się wiadomość o a- 
resztowamu pod zarzutem szpiegostwa restaura­
tora w Żabnie Izaaka Hudesa.

Pierwszy śnieg w Daimacyi. Ze Spljetu dono­
szą pod datą 6 b. m., że wśród gwałtownej burzy 
i nagłego oziębienia się temperatury, padł tegoż 
dnia pierwszy śnieg na szczycie łańcucha Krasu 
dalmalyńskiego, Prologu, który cały otulił się w 
śnieżny całun.

Ile kosztuje wyżywienie milionowych wojsk. — 
Gazeta „Economista <1‘Italia" podaje przybliżone 
cyfry kosztów utrzym ania asłnierzy w obecnej 
wolnie. Jako  podstawę obliczenia przyjęto pozy- 
cyę dzienną niemieckiego żołnierza. Z tych obli­
czeń wynika, że wojsko^ niemieckie potrzebuje ty ­
godniowo 27,300.000 kilogr. chleba, 7,278.000 kilo­
gramów mięsa, 54,600.000 kilogr. kartofli, 912.000 
kilogr. soli i 620.000 kilogr. cukru. Ażeby sobie 
wyrobić pojecie o tc-j olbrzymiej ilości, trzeba 
sobie uzmysłowić, że zjedzony chleb przedstawiał­
by bochenek o 127 metrach średnicy, mięso mia­
łoby długość 55 metrów, a szerokość 25 metrów, 
a kartofle worek długości 56 metrów i odpowie­
dniej szerokości. Ponieważ cyfry odnosząee się do 
innych mocarstw biorących udział w wojnie odpo­
wiadają ich wielkości, można przyjąć, że wj ży­
wienie stojących w polu wojsk wszystkich naro­
dów kosztuje 75 milionów Koron. Do tego dołącza 
się okrągło 17 milionów koron jako koszta trans­
portu, czyli razem suma 92 milionów koron.

zbuntowan* zdem ontow ali działa , czyniąc je 
niezdolnem i do boju.

Z krakowskiegsi ob»erwatory-jiri. D nia 14 październ ika 
term om etr doszedł od +  0 'b  do +  9-0 C . b a r o m e t r  
powoli się podnosił.

D nia 15 paździorn ika ogodz. 7 rano stan  barom etru  749.7 
mm, term om etrii 6-0 C.; w ia tr : cisza.

Wojenne kasy uoźyczkowe.
D epu tacya  k rako w sk ie j Izby hand low ej w 

spraw ie m orato ryum  galicy jsk iego , poczyniła 
rów nież s ta ra n ia  o u tw orzenie w  K rakow ie 
w ojennej k asy  pożyczkow ej (K rtogsdarlehens- 
kasse).

M inister sk a rb u  p rzy rzek ł d ep u tacy i u tw o­
rzenie tak ie j in sty tu cy i p rzy  k rakow sk ie j F ilii 
B anku  austro-w ęgiersk iego . F ilia  t a  m a być 
o tw arta  rów nocześnie z analog iczną  in sty tu cy ą  
p rzy  F ilii B anku  austro-w ęgiersk iego  w P ra ­
dze.

W ojenna kasa  pożyczkow a udzielać ma, na  
zastaw  w szelkiego ro d za ju  w alorów  i zabez­
pieczeń k ró tko term inow ych  pożyczek  o sto sun ­
kow o niskiem  oprocentow aniu .

Rów nocześnie prow adzone są w  Izbie stu- 
d y a  n a d  założeniem  w  K rakow ie  t. zw. B anku 
kredy tow ego  w ojennego, przeznaczonego n a  
potrzeby m ałego i średniego  przem ysłu , oraz 
hand lu , n a  w zór podobnego zak ładu  zainieyo- 
w anego przez w iedeńską  Izbę hand low ą d la  
A ustry i Dolnej.

Z realizow anie tego  p ro jek tu  zależy jeszcze 
od szeregu czynników  n a tu ry  o rg an :zacvjenj 
i finansow ej.

Odznaczenia w po!skich pułkach.
W iedeńskie pisma ogłosiły wczoraj dalsze na­

zwiska tych oficerów i żołnierzy, którym najwyż­
sza naczelna komenda armii udzieliła za dzielne 
zachowanie się wobec nieprzj jaciela odznaczeń 
za waleczność. W iększość tych odznaczeń przy­
pada na pułki polskie w Galicyi, w szczególności 
na pułk 100, stacyonowany w Krakowie, rekrutu­
jący się ze Śląska i Galicvi zachodniej, na pułk 
13 ..krakowskich dzieci", 20 pułk z Nowego Są­
cza i Krakowa, 45 puik ze Sanoka i Przemyśla, 
1 pułk artyleryi pojnej z Krakowa i 7 pułk ułanów 
z Brzeżan. Odznaczenia te najlepiej dowodzą, jak 
dzielnie walczyli nasi polscy żołnierze, chociaż o 
tern pisma wiedeńskie tendencyjnie milczą.

W 13 pułku piechoty otrzymali srebrne medale 
za waleczność I. klasy: feldfebel Antoni Kaczyń­
ski, plutonowy W incenty Hans i plutonowy Sta­
nisław Śmiałek. — Srebrne medale za waleczność 
otrzymali: feldfebel Franciszek Uwira, plutonowi: 
Jan  Boi, Leon Dobranowski, Kazimierz Kowalik,
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Koncerty popołudniom
które odbywać się będą

iv f&©m eeizlatkf i prątki
O GODZINIE 5 POPOŁUDNIU.

Cholera;.
(T e 1 e g r. c. k . B i u r a  k  o r  e s p.)

Wiedeń, 15 października. 
D epartam en t sa n ita rn y  m in isterstw a spraw 

w ew nętrznych podaje  do w iadom ości, że 14 b. 
m. zgłoszono 3 wypadki cholery w Dolnej Au­
stryi, po jednym na Morawach i  na Śląsku, zaś 
w Galicyi w ydarzyły się 2 w Krakowie i 6 w  
Pilznia u osob wojskowych.

W € M _ M A .
Ś i n s M e r z  0 $ n  ann!! inistmBćkiE].

Od jednego z Polaków, który 
t. Sandomierza zdążył dzisiaj do 
Krakowa, otrzymujemy następu­
jące, autentyczne informacye: 

W ojska au stry ack ie , posuw ające się w zw y­
cięskim  pochodzie z R ozw adow a poza San, 
p raw ym  brzegiem  W isły  n a  północ, zajęły  
około 9 b . ni. S a n d o m i e r z ,  z k tó reg o  po­
spiesznie w yco iali się M oskale.

M iasto było z u p e ł n i e  p u s t e  i p rzed­
staw iało  się, ja k  cm entarzysK o, przez k tó re  
p rzeciągnęła  h o rd a  T a ta ró w . L udność  cyw ilna 
już daw no opuściła  m iasto.

K aw alery a  ro sy jsk a  obozow ała p o  k o ­
ś ć  i o 1 a  c li, k tó re  zasłane zo sta ły  słomą, i 
zanieczyszczone naw ozem  końskim . Z ław ek  
porobili M oskale im prow izow ane żłoby d la  
koni. W nętrza  kościołów , ogołoconych z o b ra ­
zów, ze zniisaczonc-nii o łtarze  mi, p rzedstaw ia ją  
grozą p rze jm u jący  w idok.

Z walk nad Sanem.
W  panicznym  popłochu uciekali M oskale 

przez San. Poniew aż brak ło  im koni, k tó re  z 
głodu i z tru d ó w  w yginęły , zaprzęgali do ar­
mat u-oły i krowy, Pom im o tego  nie zdołali za ­
b rać  z sobą 35 a rm at, k tó re  nad Sanem zako­
pali. N acierające w o jska  au s try ack ie  odkopa­
ły  je po zajęciu pozycyj.

Tarnobrzeg
oczyszczony z n a jazd u  m oskiew skiego p rzed ­
staw ia  już zw ykły  w idok. P an u je  spokój.

K ozacy  dopuszczali się srom otnych  g w ał­
tów , zw łaszcza n a  ludności żydow skiej, g d y  
poczuli b ra k  ofieerow . I ta k  opow iadają , że 
nap ad li n a  o rszak  w eselny żydowski,. P a n a  
m łodego pow iesili, n a  kob ie tach  dopuścili się 
gw ałtu .

K ilka  dom ów  w T arnobrzegu  je s t spalonych.
25 jeńców rosyjskich  

za ję tych  p rzez oddział w o jska  au stry ack ieg o  
w  W oli S knirzow skicj pod  N adbrzeziem  od­
wieziono z R ozw adow a do K rakow a. J e s t  
m iędzy nim i 10 P olaków .

Proces o zoreach m Sarojeeie.
(Telegr. c. k. Biura kmesp.)

Sarajewo, 15 października.
W dalszym  ciągu p rzesłuchan ia  P rincip  ob- 

sfcei nie opow iada o schadzkach  spiskow ców  
w TuzU, gdzie rozdzielono ra z  bom by i broń. 
O pow iada dale j, że g d y  po pierw szej eksplozyi 
bom by w idział, ja k  C abrinow icza aresztow ano, 
chciał jego  i siebie zabić, ale  olbrzym ie tłum y 
udarem niły  ten  zam iar. G dy w idział, że za­
m ach się nie uda ł, zaczekł, aż arcyksiąże  opu­
ści ra tusz , a  g d y  to  n astąp iło  i a rcyksiąże  
w siad ł do autom obilu , z odległości czterech, 
łub pięciu  k roków  dał dw a s trza ły , ab y  arcy- 
księcia  zabić.

O skarżony p rzyznaje , że u trzym yw ał sto ­
sunk i z „N arodną O dbraną" w  B elgradzie. — 
A reyksięcia  uw ażał za przeszkodę d la  zjedno­
czenia Serbów  i d la tego  go zabił.

O skarżony G rabce zeznaje zgodnie z P rinci- 
pem.

O skarżony Ilicz cofa w szystk ie zeznania, 
złożone w  śledztw ie i na w szystk ie  p y ta n ia  od 
pow iada: N ie wiem.

O skarżony C ubryłow iez, uczeń VI. k la sy  
p rzyznaje , że m iał zam iar zabić arey k sięc ia  i 
pod a je  tesam e m otyw y, co inni oskarżeni.

T e l e g r a m y .
Amerykański „Czerwony Krzyż11 w  Austryi.

W iedeń. P o  południu n a  dw orzec kolei pó ł­
nocnej nadeszły  oba oddziały  pom ocnicze, p rzy ­
s ła n e 'p rz e z  am erykańsk i Czerw ony K rzyż d la  
A ustry i i W ęgier.

W ykluczenie od wpisów na uniwersytety  
austryackie.

W iedeń. M inister spraw iedliw ości zarządził, 
by  obyw ate le  Belgii, F raney i, A nglii, Japon ii, 
C zarnogóry, R osyi i Serbii w ykluczeni zostali 
n a  ro k  szkolny  1914/15 od w pisów  n a  a u s tn  a- 
e-kie un iw ersy te ty .

Zniesienie kirylicy w Chorwacyi.
Zagrzeb. D ziennik urzędow y ogłasza rozpo­

rządzenie oddziału  ośw iaty  rządu  chorw ackie­
go, znoszące naukę czytania i pisania pisma, na­
kreślonego kirylicą d la  szkół średnich, facho­
w ych, semina.ryów i w yższych ludow ych w K ró ­
lestw ie Chorwaicyi. P o  w yczerpaniu n ak ład u  
czy ta m ck  p is a n y c h  k i r y l i c ą  bedą w ydane k siąż ­
ki w  pisow ni łacińskiej. Rów nież zakazano p i­
sania w ypracow ali i p rep aracy j k iry licą .

Ks. W ied na polu walki.
W iedeń. „A lbanische C orr.'‘ donosi z B erlina: 

K s. W ilhelm  jak o  m ajor a  la  su itę  przydzielony 
został d-o sztabu generalnego  i odszedł już na 
front.

Kanclerz Bethmann-Hollweg w  Brukseli.
Bruksela. K anclerz B etlim ann-H ollw eg p rzy ­

by ł tu  w tow arzystw ie  szefa cesarsk iej kancela- 
ry i gabinetow ej i  innych  d y g n ita rzy .  ̂_

Odpowiedzialny redaktor 1 wydawca:

MichaS r.onc fiński.

f g ades ł ar ae .
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Tiszezek; freiter Emil Holcs, freiter Jan  Loska; 
ze  ŚTodków sp ad k u  ta k  ja k  do tychczas b r a k u - 'żołnierze: Józef Hechcrks, Stefan Jaw orski, Hen-

K R O N I K A .
U r n k ó w ,  15 paźJziernika.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z 
druku o godzmie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Chorym żołnierzom, którzy przebywają w szpi­
talu i otrzymują urlop na cliwilow-e leczenie się 
w domu, zwraca się uwagę, że mają prawo żądać 
od komendy szpitala po 2 K dziennie na czas po­
bytu w domu, płatne z góry.

W zakłaazie naukowym żeńskim im Heleny 
Kap lińskiej (Gołębia 5) nauka odbywa się od po­
czątku roku szkolnego w klasach normalnych i 
czterech klasach liceum i ghnnazyum. W klasi 3 
V. i VI. nauka rozpocznie się przy zwie.kszonej 
liczbie uczenie.

Mylne wiadomości. Wiadomość o aresztowaniu 
komendanta posterunku żandarmeryi w Żabnie, 
Jana  Wachuianina, jako politycznie podejrzanego 
i odstawieniu go do sądu, oaazała się mylną. — 
P. W achnianm pełnił i pełni w dalszym ciągu słu-

Eozprf.elenie w
M edyolański dzienn ik  „U nione11 przynosi n a ­

stęp u jącą  w iadom ość z Sofii, pow tórzoną przez 
„N ationał-Z eitung11 i „W iener A llgeineiue Zei- 
tu n g " :

Zbiegowie z N iszu po tw ierdza ją , że sk u t­
kiem  n iepow odzeń ofenzyw y serbskiej k r ó l  
P i o t r  p o n o w n i e  u j ą ł  w  s w o j e  r ę ­
c e  r z ą d y  i n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  
a r m i  S.

N a m ocy rozporządzen ia  kró lew skiego  u- 
rzędn icy  n a  b ieżący  m iesiąc o t r z y m a l i  
t y t k o  p o ł o w ę  p ł a c y .  W  N iszu p an u je  
nędza.

„N eues W iener Jo u rn a l"  donosi z Sofii:
„W olja" og łasza now e w iadom ości o b u n ­

tach  w a rm ń  serbsk ie j. Żołnierze o sta tn ich  po ­
w ołań n ie  chcą pełnić służby  w ojskow ej i żą­
d a ją , ażeby  ich  odesłano do dom u.

W  jed n y m  z pu łków  a r ty le ry i szeregow cy

Anna Pilchowska
przeżywszy lat 39, opatrzona św. Sakramen­
tami, zasnęła w Panu on a 14  rażdaiernika 

1 9 1 4  r. w Zwierzyńca.
E ;sportaaya zw ;o'c z  iloma żałoby t a  probo­
stwie w  Żwi-riyńcu do kościoła PP. N>rber- 
toD k odoęiDie się w sobotę 17 b. m o ga­
dzinie 8  rano, a po odprawioneti. nabożeństwie 
żatob em n - t;p i wyprowadzenie zwłok na 

cmentarz paraf aioy.
W smutku poz-stsla  rodzina zaprasza na ten 
P grzeb Przewieh-tme Dunhow eństwo, Kre- 
vnych, Przyja.tół, Zna,ornych i poiażna u -  

bliczność.
R i. p.

Irenka Holubówna
ucienica klasy II. wyda. szkoły im.enia sw- 

Schola tyki w Krakowie

przeżywszy lat 12 , po dtng.ch I cięik;oh  
cierpieniach, opatrzona św, Sakramentami, 
zasnuła w Pana dnia 6 października 1 9 1 4  

w Olotnuńou.

W  nieutulonym smutka pozostały ojciec i sio­
stra zawiadamiają K raw nych. Znaiowyeh 
ł Przyjaciółki Zmarłej, Iż oorzęd pogrzebowy 
odbył się dnia 8 b. m. w Ołomuńca na cmen­

tarz tamtejszy.

Osobnych zawiadomień n !e rosyła się.

V; d ru k a rk i  L ite ra c k ie j  w  K ra k o w ie , u l .  J a g ie llo ń sk a  1 0 . R z ą d c a  d r u k a m i  L .  K . G ó rs k i


